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Spieszcie na II Konkurs Fotogeniczności,
który odbędzie się 18 b. m. o grodz. 12 m. 30
W  SALI K I N A  MIEJSKIEGO.

Wyświetlony będzie również I Konkurs Fotogeiticzności

Szczegóły w afiszach.
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O FILM POLSKI.
Niechaj cytry m ,wią,

Jak gigantyczne są rozmiary prze­
mysłu filmowego zagranicą, o  tem 
mówią następujące cyfry, wzięte ze 
sprawozdania przewodniczącego Zwią­
zku Przemysłowców Filmowych St. 
Zjednoczonych Willy G ojz ’a za r. 1923.

Kapitał, włożony w amerykański 
przemysł filmowy, dosięgał w roku 
1922— .250.000.000 dclarów, liczba 
kinoteatrów handlowego typu, poza 
szkolnymi, wyraża się w liczbie 15.000 
przy ogólnej liczbie 7.000.000 miejsc, 
przy tygodniowej frekwencji5u.000.000 
widzów. Roczny obroi kinoteatrów 
równa s ię— 520.000,000 dolarów t. j, 
5,000.000.000 złp

W ciągu roku wykonano 760 wiel­
kich i 1 500 mniejszych obrazów. Ek­
sport filmów zagranice wynosił prze­
szło 500.000.000 mtr. ^ocznie. Liczba 
pracowników, zajętych w przemyśle 
filmowym, według Gojz ’a wynosi

3C0.0C0 ludzi. Dla celów reklamowych 
w Ameryce wychodzi ponadto 70 pism 
filmowych.

Te lakoniczne cy fry Gojz ’a doty­
czą 1921 — 1922 r.; od tego czasu 
cyfry te wzrosły wielokrotnie.

Już jednak i z tych cyfr widać 
dostatecznie, ze rola kinematografu 
jest olbrzymia.

Niema lepszej propagandy od 
kina.

Kmo dzięki swejpopularnościwśród 
najszerszych warstw, oraz dzięki ła­
twości rozpowszechniania i wyświe­
tlania filmów — m oże stać się potęż 
nym środkiem propagandy i agitacji 
w rękach władz, świadomie dążących 
do celu W szkolnictwie kinematograf 
stanie Się wkrótce jednym z najważ­
niejszych środkow nauczania i dzisiaj 
,U2 oddaje nieocenione wprost usłu­
gi, jako najskuteczniejszy populary­
zator wszelkiej wiedzy. Jeden film 
z krajów podzwrotnikowych przynosi 
więce wiadomości o  rozlicznych ple­
mionach i szczepach ludzkich, o ży­
ciu ich i obyczajacn, niż całe strony 
podręcznika.

Już dzisiaj, w początkach swego 
rozwoju, kino stało się jednym z naj­
ważniejszych i najaktywniejszych o g ó 1- 
no-ludzkich czynników wychowaw­
czych, kształcących psychikę, społe­
czeństw bez względu na rasę, religję, 
stan, zawód, różnice narodowe i sp o ­
łeczne. Pod wpływem kina wychowu­
ją się miljony, rozszerzają się hory­
zonty umysłowe wszystkich sfer lud­
ności.

Państwo, które w budżecie prze­
znacza wielkie sumy na propagandę, 
musi się zająć kinem. Jest to prze­
cież najbardziej dostępna, najbardziej 
rozpowszechniona o"az inte-esująco 
podana propaganda. Rozumie ją cały 
świat. Nie wymaga żadnych przygo­
towań. Trzeba mieć tyJkc dwoje oczu.

O bok kościoła, szkoły, teatru, pra­
sy i raaja, kino staje ja «o  najwięttsza 
potęga propagandowa.

Przewodnik po Gdańsku.
PoleećrmySz. Czytelnikom:

Cafe Sirk (wlaśc. W. Likowski) Postgasse 3/4 
Restauracje „K rausenhof”—Hundegasse 96.

Największa piwiarnia gdańska.
Pensjonaty Pensjonat i pokoje umeblowane p. O trow ke

Parter na prawo.
H otele D rock’s H otel — Usługa Polska — Flisabethkirchenaasse 4

Gdzie znaleźć „Światfilm” :
Kawiarnie Cafć „Birk” — Postgasse 3/4

Cafe-Restauracja „Locarno K e lle r" — 19 Stadtgiaben 
Restauracje „Dom  Po.ski"’ •— 15 Waligasse

Cukiernie „Elitę” —Tópfergasse i Jopengasse 
K sięgarnie Księgarnia R. Czarlióski — Tópfergasse 30

Pfefferstadt 75 
Usługa polska.
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W sezonie 1923—24 według sta­
tystyki magistratu kinoteatry warszaw­
skie zwiedziło 9 miljonów widzów.

W sezonie 1924 — 25, według sta­
tystyki za marzec, freKwencja zwięk­
szyła się, o  20 procent, osiągając 11 
miljonów widzów w ciągu roku.

Przeprowadzając porównanie ilości 
miejsc w Warszawie i na prowincji 
otrzymamy kolosalną sume przeszło 
60 miljonów widzów rocznie w wie- 
Ku od lat l5-stu do 60-ciu, jednostek 
w pełni aktywności i dynamiki życio­
wej, składających się na pojęcie  czyn­
nego społeczeństwa.

Przypuszczamy na tej zasadzie, że 
łączna frekwencja kinoteatrów w po 
szczególnycłi miastach równa sięmniej 
więcej łącznej frekwencji wszystkich 
szkół, zarówno średnich, jak e lem en ­
tarnych i wyższych. Liczba ta ponadto 
stale wzrasta.

Jeden film może zobaczyć  w Pol­
s ce  oko ło  miljona ludzi.

Czy jest jakikolwiek środek pro­
pagandy równie szeroko  rozchodzącej 
się w społeczeństwie i potężniejsze 
mający znaczenie?

Jeżeli kto krytykuje liche i niear­
tystyczne widowiska filmowe, niech 
nie zapomina, że nieudolne widowi­
ska oglądamy na żywej scenie czę ­
ściej jeszcze, a cały świat jest zarzu­
con y  brukową literaturą.

Bez własnej produkcji nie m ogli­
byśmy istnieć, jako państwo. Bez 
własnych filmów tracimy cały ogrom  
wpływów i znaczenia. Polska otoczona 
zewsząd wrogami, najsilniej podm i­
nowana fałszywą opinją i intrygami 
międzynarodowemi, Dardziej, niż inne 
pańsrwa, potrzebuje propagandy zew­
nętrznej. W iadom ości o Polsce, sze­
rzone zagranicą, są bardzo szczupłe 
i przeważrie tendencyjnie wrogie. Ma­
jąc aspiracje państwa zachodnio-euro­
pejskiego, jesteśmy jednocześnie je- 
dynem  r.a świecie wielkiem państwem, 
które me posiada własnej propagan­
dy filmowej.

Zainteresowanie się Rządu sprawą 
filmową jest dzisiaj konieczne. Lawi­
nowy rozwój, niesłychana sugestja 
i władza, jaką zdobywa kino nad ży­
ciem i psychika współczesnej ludno­
ści — musi zbudzić troskę i zaintere­
sowanie rządu.

Zdaje się jednak, że nasze sfery 
miarodajne do dnia dzisiejszego nie 
oceniają należycie problemu kina, nie 
zda;ąc sobie sprawy z ważności i na­
głości zagadnienia, A sprawa ta, ch o ­
ciażby przez wzg>ąd na Kresy W sch o ­
dnie Pomorze. Poznańskie oraz Gór­
ny Śląsk, wysuwa się na pierwsze 
miejsce bez względu na obecn y  stan 
naszej produkcji filmowej, który im 
jest gorszy, większej wymaga p om ocy .

Obce filmy zatruwają nasze 
społeczeństwo.

Dla ludzi wtłoczonych w ciasną 
atm osferę pracy, gnieżdżących się 
w ciemnych, brudnych ulicach przed­
mieść i dzielnic robotniczych, dla lu­
dzi żyjących pod wpływem p o w o je n ­
nej newiozy, K t ó r ą  wzmaga i p og łę ­
bia cięŻKa sytuacja materjalna i nie-

ki H u n  nu nowele.
fu r ja

/ Godło : „ Koza ” ).

Byłam taką jeszcze młodziutką, 
dzierlatką gdy zaczęto m ówić o przysz­
łości i spodziewanym rozwoju kinema- 
rograrji. Każda z nas dziewcząt, marzy­
ła o  czemś, ja zaś by módz coś  stwo­
rzyć dla filmu. Pew nego dnia zabra­
łam się do pisania scenarjusza. Tyle 
miałam zapału, tyle siły wo'i i szczęś­
cia, że po kilku tygodniach w cudny 
słoneczny dzień mogłam już przepi­
sany czyściutko scenarjusz zanieść do 
jedynej miejscowej wytwórni.

Gdy szłam po schodach serce to 
zamierało— znów biło we mnie gwał-

pew ność jutra; dla inteligencji i sze­
rokich warstw pracujących film jest 
najważniejszym pokarm em  duchowym. 
Brak własnych filmów o  charaKterze 
polskim musi wzbudzić, poważne 
obawy.

Szerokie masy widzów, kształcąc 
swe upodobania i czerpiąc światopo­
gląd z kin, przejmują się ideologją 
nam obcą, a częstokroć wprost wro­
gą, stwarzają narodowy pesymizm 
i brak zaufania do  własnych sił, do 
własnego ducha, do własnej kultury 
narodowej. Sytuacja ta przypomina 
niekiedy czasy zaboru, gdy całe p o ­
kolenia kształciły się pod naciskiem 
wrogiej kultury w obcym  języku, w y­
naradawiając się, kosmopolityzując 
i manierując psychologję  polskiego 
społeczeństwa, f l j  nasza duchow ość 
więcej od  innych wymaga w obecnej 
chwili zespolenia narodow ego, które- 
by  nas nauczyło cenić samych sie­
bie i wierzyć we własne siły.

O bce  państwa prowadzą najbar- 
dziej zaborczą i szkodliwą akcję na 
terenie naszej duchowości za p o m o ­
cą kina. głównie Niemcy i Rosia.

Przed paroma laty całkowicie za­
lewały nasze kina swoją produkcją. 
Teraz Ameryka i częściowo Francja 
je wyparia. Lecz z powrotem i Niem 
cy i Rosja, obecnie  Sowiecka Rosja, 
dobijają się gwałtownie do b iam  na­
szej duszy.

Żaden z artykułów przemysłu nie­
m ieckiego nie dokonał tak łatwego 
podboju  naszego rynku, jak właśnie 
film, który stał się poważnem niebez­
pieczeństwem, bo stanowi jedno z p o ­
tężnych ognisk propagandy n iem iec­
kiej, systematycznie zohydzającej 
Francję i Polskę przed narodami 
świata.

Ileż to filmów przem ycono do Pol­
ski, przeznaczonych na wrogą nam 
propagandę, np. na Górny Śląsk pud- 
czas plebiscytu. Iloma filmami stara­
no się nas zohydzić przed oczami 
świata Pod tym względem pryin trzy­
ma film „Kadysz” , obwiniający nas 
o  pogrom y żydowskie. Wreszcie te­
raz i film sowiecki przypuszcza szturm 
do Polski. O d czasu do czasu zjawia 
się na naszych ekranach a obecnie  
na pobłażliwość naszej cenzury czeKa  
świetny film propagandowy, sławiący 
rewolucję bolszewicką p. t- .Kniaź 
Potiom kin” .

Na szczęście, film amerykański 
łagodzi te wrogie nam wpływy, ale 
tez jest nam obcy, każe nam hołdo­
wać ideałom krainy dolarów i uwiel­
biać siłę bokserskiej pięści torującej 
sobie  drogę do zwycięskiej karjery 
na świecie.

Kwestja filmowa w Polsce.
Kwestja filmowa jest niezmiernie 

skomplikowana, gdyż porusza jed n o ­
cześnie kilka zagadnień, a mianowi­
cie: sprawę ograniczenia importu
obrazów i uzależnienia go  od  pro- 
du kej: filmowej o raz sprawę łączności 
rozwoju produkcji z rozwojem kino­
teatrów.

townie jakby chciało wyskoczyć. Za­
dzwoniłam. Ze  skłopotaną miną Do­
prosiłam o widzenie się z dyrektorem 
wytwórni.

Przychylnie i miło zostałam przy­
jęta przez małego, jasnego dyrektora, 
który pełnym serdecznych nut głosem 
obiecał mi przejrzeć pracę, zaopinjo- 
wać a m oże nawet zrealizować...

Mijały dnie długie w oczekiwaniu 
pełnem niepokojących nadziei. Jed ­
nego  z chmurnych dni przyniosła mi 
poczta lakoniczną kartkę dyrektora. 
L treści pisma wynikało jasno: ręko­
pis zaginał...

Niema pióra na świecie, któreby 
było w stanie wyrazić moją rozpacz.

owiększało ją, gdzieś na dnie d u ­
szy drzem.ące poczucie, że gdyby 
scena?jusz nie zginął, kinematografja 
posiadłaby jedno więcej urcydz!eło...

O, bo czegóż, to nie potrafi wy-

Z za kulis filmu.
(Koresp. wtasna „Swiutfilmu" z A.neryki)

Jednym  z najciekawszych filmów 
bieżącego sezonu zapowiada się .The 
Trail o f 98". Przygotowawcze sceny 
są już opracowywane przez Metro- 
Goidwyn-Mayer studjo, pod dyrekcją 
Clarence Brown. Główniejsze sceny 
będą zdjęte w warunk.acn natural­
nych.

Tak naprzykład jedna scena b ę ­
dzie sfilmowana w Corona, Colorado 
na gruntach Moffatt ko le i-gdzie  wez­
mą udział jednocześnie 35(J0 ludzi, 
którzy wystąpią przed aparatami w 
najbardziej zawikłanych, najtrudniej­
szych waiunkach klimatycznych i to ­
pograficznych.

Główna scena zostanie sfilmowa­
na na poziom ie 12 tysięcy stop, ty­
siące ludzi będzie zmuszonych prze­
kroczyć pasm o gór krok za krokiem, 
z workami na plecach, ciągnąc sanki, 
prowadząc bydło w zębach przy 
ostrym wietrze, jaki panuje w górach 
Colorado.

Przystępne klimatyczne padaria 
wykazały, że wiatr dmie z siłą 35 
lub 40 mil na godzinę i średnia sta- 

' ła temperatura jest 20 stopni poni­
żej zera Światło naturalne, jakie m o ­
że być użyte przy filmowaniu nie 
trwa więcej, jak parę qodzln dziennie, 
o zastosowaniu światła sztucznego 
nie m oże być żadnej mowy.

Już zosi.ały zdjęte aktualne foto- 
grafje z tej m iejscowości i według 
nich jest zbudowana wielka ma­
pa topograficzna, na której Brown 
uczy swoich licznych pom ocników , 
przed wyjazdem do  Colorado.

W górach zostanie zaprowadzony 
cały wielki system telefoniczny z dru­
tami pod śniegiem, również będzie 
ustawiona publiczna wieża, z której 
dyrektorzy będą dawać swoje rozpo­
rządzenia do aktorów i „extras".

Żelazna koiej Moffatt zakłada za­
pasowe tory, na których będą stałe 
pociągi. WszystKie wozy pociągow e 
będa ogrzewane i posiadać będą k om ­
fort wozów  Pulmana dla tej wielkiej 
liczby ludzi, którzy wystąpią w tych 
scenach.

Kompletny szpital z obsługą z o ­
stanie zbudowany, na wypadek nie­
szczęść, które m ogą zajść wczasie 
filmowania tego obrazu.

Prawdopodobnie, że aktorzy za­
mieszkają w Denver, ponieważ jest 
n iem ożebne zbudowanie mieszkań 
dla takiej ilości ludzi. Z tego  p o w o ­
du również została zaniechana próba 
sfilmowania Chilkoot Pass (Chilkoot 
Przesmyk), gdzie faktycznie w 1898 
t o k u  miała miejsce ziota gorączka, 
tak barwnie opisana przez Roberta 
W. Service’a.

Brown planuje wyjechać do  C olo­
rado w tych dniach, skąd p o  skoń ­
czeniu filmowania scen w górach 
Colorado, wyrusza do  Alaski i Klon- 
dyki dla uzupełnienia tego filmu.

M. G. łi.

obrazić sobie taka naiwna „głowinka” 
dziewczęca?!.

Życie popłynęło swoim wartkim 
nurtem, minęły lata. Stałam się p o ­
ważną kobietą, a w m ojem  d om ew em  
Królestwie zapanowały takie sobie, 
dwie śliczne, sreorzyste istotki...

Zdawałoby się, że do głowy p o ­
ważnej matrony nie mogłyby mieć 
więcej przystępu żadne podobnie  .p ło ­
c h e ” myśli, jak pisanie i to pisanie 
scenarjuszy. Ale gdzie tam. Gdy am ­
bicja twórcza raz opanuje człowieka, 
trudno mu już się od  niej wyzwolić.

SKorzystałam z pierwszej  s p o s o b ­
ności ,  by znaleźć  się w wytwórni  fil­
m o w e j  i zaczerp ną ć  odw ag i  d o  roz ­
po c z ę c ia  now ej  pracy.

Już od  progu owionął mme ten 
specyficzny wiew, który znamionuje 
pracę atelierową. Usiadiam cichutko 
na uboczu i z szeroko rozwartym

Pr Gf  ile.
Greta Garbo.

Greta GarDo, nowa gwiazda film o­
wa, pobierała nauki w szkole drama­
tycznej w Stokholmie, lecz jej pobyt 
był tam krótkotrwały ' powiedz iawszy 
prawdę zupełnie zbyteczny.

Wszak Greta Garbo swój talent 
zawdzięcza nie szkole, nie teatralnej 
scenie, lecz jedynie wspaniałomyślnej 
naturze. Jej taient jest aarem od 
Boga. Jej mowa, gesty, przeżycia, są 
natchnione nadziemskiem pieknem

Greta Garbo nie gra— Greta Gar­
bo  wprost żyje podczas gry! Po za 
o b rę b e m  studja, pozostaje ona nadal 
Dłyskawiczną, kapryśną, śmiejącą się 
i tęskniącą. Jej wybór ról, jej stałe 
kłótnie i zawieranie zgody z reżyserami 
i dyreKtorami kino-stuoji— wcale nie 
są sztuczne. Jest zupełnie natu­
ralna we wszystkich swoich p ostęp ­
kach, Kaprysach i żądaniach. Całe 
życie, cały swiar według jej t e m p e ­
ramentu jest wielkiem kino-teatrem. 
Estrada kino-studji, oświecona potęż­
nymi lampami, jest niczem innem, 
jak cząstką rzeczywistego życia.

Greta Garbo jest baidzo młodą, 
bo liczy tylko 22 wiosny życia. Czy- 
temik pozwala sobie nie dowierzać. 
Jak może 22-letnia dziewczyna (w d o ­
datku urodzona i w jchow ana  w zim­
nej, zrównoważonej Szwecji) znać taj­
niki miłości, szał nienawiści i wyra­
żać na ekranie z potężną siłą 
ar.ioia i szatana? Wiotka, zgrabna, 
blaoa Greta sw ą ’ grą odkrywa 
przed widzem wielkie tajniki ludzkiej 
duszy, którą znał tylko taki słowiań- 
ski myśliciel, jak Dostojewski. Idea­
listyczny student, tłuścioch — sklepi­
karz, marząca artystka i naiwna ste- 
nografistka— wszyscy z niewypowie- 
dziaricm zainteresowaniem śledzą za 
grą chudziutkiej 22-Ietniej dziewczynki, 
która ma tyle wspólnych cech z na­
szymi Marysiami i Kasiami.

W  .U lew ie” Garbc poraź piewszy 
zdradziła swói bogaty talent. Niezli­
czone morze widzów i krytyków z a ­
falowało, podziwiając jej talent i prze­
powiadając jej wiele tryumfów w przy­
szłości.

Świat nie omylił się. Gra Grery 
Garbo w filmie .Ciało i Djaheł” 
wstrząsa widzem. I gdy obecn ie  w 

•studjo Metro-Goldwyn-Mayer są przy­
gotow ania  do  ob-azu: Anna Karenina 
(reżyserem jest p. D. Buchowiecki), 
gdzie Greta wystąpi w głównej roli, 
wielbicieli filozofa Tołstoja— mnwlą: 
“ zupełnie słusznie, wielka rola należy 
się wielkiej artystce” .

Bałty Bronson.

Ogólną niespodziankę sprawił wy­
nik konkursu r,a „królowę ekranów 
polskich", ogłoszony przez redakcję 
„Kina dla wszystkich” . „K -ó low ą” z o ­
stała — Betty Bronson. znana nam 
z zaledwie dwóch fnmow. Tern szczer­
szy i rzeczywistszy jest „vox populi” , 
gdyż jest on spow odow any rie  rek­
lamą jakiegoś nazwiska, lecz wypiy-

o c z y m a  patrzyłam na tak Pajęcznie 
pulsu jące  tu tw órc ze  życie.

Właśnie zmieniano dekoracje. M o n ­
terzy majstrowali coś przy jupiterach, 
reżyser „musztrował” artystów, jakaś 
tam parka grucnała w kącie... Naraz 
padł rozkaz: „światło" i z jupiterów 
buchnęła cała potęga światła R ozpo­
częła się akcja i w tym m om encie  
uczułam, że dzieje się ze mną coś 
niesamowitego. Oto odczułam naj­
pierw intuicyjnie a potem  w lot p o ­
jęłam, że odgrywana właśnie scenka 
jest czem s co  wyszło z mojej duszy, 
jest czemś co  należy do mnie n iepo­
dzielnie. Ze ściśniefem sercem p o ­
deszłam do  krzesła, na kiórem ieżał 
porzucony scenarjusz. Sięgnęliśmy po  
niego razem z reżyserem. Mój ruch 
był błyskawiczny. Przerzuciłam karty 
i upewniłam się. To był mój ukocha­
ny scenarjusz.
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/a z szczerego entuzjazmu, jaki ta 
nłoda, a wielka artystka wykrzesać 
>otrariła w oszołom ionych  niezwyk 
ym talentem, widzach. Jak wielkim 
est jej talent i środki artystyczne, 
lowodzi to jeszcze, że jedna z dwu 
nanyrh nam kreacji, któremi nas 
5etty podbiła, jest tylko rolą epizo- 
lyczną.

Ta rola epizodyczna, rola świętej 
Aarji, Matki Jezusa w „Ben-H urze” , 
est arcydziełem gry. Żadna z arty- 
tek nie potrafiłaby tak oddać tego 
iłogiego uśmiechu na twarzy Matki 
ioskiej, jak go  oddała, inkarnująca 
ą Betty Bronson.

Rola Matki Boskiej jest tylko uzu- 
>ełnieniem wrażeń z gry Betty Bron- 
;on. Właściwe pojęcie o jej grze da- 
ie dopiero „Peter Pan". Jako „P e ­
ter Pan“  (bohater słynnej i czytanej 
przez dzieci całej Ariglji i Ameiyki 
opowieści fantastycznej Sira J. M. 
B arie),była  Betty Bronson uosob.e- 
mem baśni. Niezwykły, jakiś specy ­
ficzny czar roztaczał naokoło siebie 
ów  bajkowy „Peter Pan“ —  przyjaciel 
dzieci, zwierząt i lasów. Świetną 
zwłaszcza była Betty w najpiękniej 
szych motywach tej cudnej baśni: gdy 
zgubiła swój własny cień i gdy krą­
żyła w a z  z swą nieodłączną towa- 
zyszką — Iskierką.

W zakończeniu konstatuję: obie 
tane nam kreacje Betty Bronson, 

>yły skończenie doskonałe. Wdzię- 
zna publiczność prosi właścicieli biur 
kin, o zjednywanie jej filmów z swo-
najnowszą faworytą— Króiową Betty 

-.ronson. Janusz Grot.

Nr. 27 L. Francewiczowna,
' Nr. 28 Distel (A. Rabinowi- 

czówna).
Z panów Nr. 10 Rodrigo (W. Du­

nin Marcinkiewicz).
Publiczność z wielkim zaintereso­

waniem głosowała za najpiękniej­
szym (ą) i najlepiej g rającym (ą). 
Większością głosów uznano za naj­
piękniejsza p. Basię Kreńską (78 gł. >, 
za najlepiej grającą — małą Musią 
Dajchesówną (72 gł.).

Najpiękniejszym Wilnianinem w e­
dług opinji publiczności został obra-

Poza tern większą ilością głosów 
publiczności przyznano warunki fo 
togeniczne paniom: Bas5 Kreńskiej — 
78 gł., Musi Dajcbesownie 72 gł., M. 
S o iom on ów n ie— 71 g ł , Distel— ó 1 gł , 
Idem— 44 gł., H. Swiatopełk-Mirskiej 
42 gł., p. H. Rózewickiemu — 36 gł., 
Walde-Wald -  34 gł. i t. p.

Prócz tych którym sąd rzeczo­
znawców przyznał najlepszą grę i 
bezwzględne warunki fotoaeniczne 
i tych którzy najbardziej podobali 
się publiczności, jest szereg osób  na­
dających się do gry filmowej. Do

l ID
1 Konkurs fotogeniczności kandy­

datów do Szkoły Filmowej Światfnmu 
araz innych osób , interesujących się 
em jak wyglądają na ekranie — od- 
rył się 14 maja b.r. w Sali Miejskiej.

Podczas wyświetlania filmu kon­
kursowego. sąd składający się z: w. 
rezydenta  miasta p. Łokuciewskiego, 
Jrezesa „Zw. Lit." p. Czesława Jan­
kowskiego. Artysty-fotografa  prof. 
Z. Bułhaka i artysty malarza p. W. 
Dunin Marcinkiewicza, zadecydował i 
irzyznał za bezwzględnie najbardziej 
dolnych i fotogenlcznych z punktu 
ddzema artystycznego następujące 
soby:

pań: Nr. 17 Musia Dajchesówna, 
Nr. 16 M. Solom onów na 
Nr. 4 H. Swiatopełk - Mirska,

ny (wszedł automatycznie zamiast 
pana Pigulewskiego który nie dopeł­
nił warunków konkursu i musiał z 
własnej winy odpaść), p. Zabłocki 
(126 ar.). Najlepiej orającym został 
p. H. Różewicki (36 g t ).

Tym czterem osob om  będą w y­
dane przez Dyr Tow .Światfilmu” 
nagrody i zaświadczenia 18 czerwca 
b. r. po wyśw!etleniu II konkursu to- 
togeniczności.

Sześciu zaś wyżej wymienionym 
i oznaczonym  przez sąd rzeczoznaw­
ców, będą wydane dyplom y w ten 
sam dzień.

nich można zaliczyc z I konkursu fo ­
togeniczności następujące osoby. Sa- 

,rę Swedi, Muratową, Noa Norrr ę, A. 
K. Sztumachinównę, Marka Lejfera, 
Walde-Wolda Wynik II konkursu 
podam y w następującym numerze 
naszego tygodnika.

a.

Dyrekcja T0w. Filmowego „ ś w ia t f i lm ”, oraz 
Redakcja tyg „Światjilm”, wyrażają n i tern miej­
scu swoje serdeczne współczucie p. Dunin-Marcin~ 
kiewiczowi z powodu bolesnej straty, jaka go dot­
knęła w a ni u 27 m ci a r. b.

Wystawa Artystów Plasty­
ków.

Pierwsze wrażenie jakie się odnosi 
w chodząc na selę (pocerkiewną) wy­
stawową jest przykre, z powodu bra­
ku wielu dzieł tych aitystów-malarzy, 
którzy w Wilnie żyją i pracują.

Dowodzi to że ci, którzy doroczną 
wystawę plastyków urządzają nie są 
organizacją, która potrafiłaby skupić 
wszystkich artystów w jednej w.elkiej 
rodzinie — co  by wystawę uczyniło 
bardziej wartościową jakościowo i 
i lościowo. Lecz o tern innym razem

Szkoda że obrazów nie rozwie 
szono w ten sposób, by w jednem 
miejscu nie było za gęsto a w inne.n 
pusto.

Z pośród wszystkich prac najbar­
dziej przyciągają i imponują swym 
artyzmem obrazy Ludwika Siendziń- 
skiego i Bionisława Jamonta. Obraz 
„Na straży” p. Sleńdzińskiego, wy­
konany po mistrzowsku, jest najwięK- 
szem i poważnem w swej koncepcji 
dziełem.

Szkoda, że postać Piłsudskiego 
Marszałka Rz-tej jest trochę zamała, 
a przez to nie charakteryzuje Jego  
potęgi Ducha i Siły. Również brak 
dostatecznego wykończenia w szcze­
gółach na przykład wszyscy znajdu­
jący się na pierwszym planie mają 
kolana sprawiające wrażenie takie 
same jak i hełmy na głowach, gdyż 
są zabardzo okrągłe i niewystudjowa- 
ne dostatecznie anatomicznie.

P Jamontt Bronisław. — To są rze­
czywiście dzieła sztuki wykonane z 
nadzwyczajną miłością w których 
wszystKo jest piękne, nadzwyczajne 
czarujące pełne harmonji w ekspresji 
i przepięknej rytmiki. Są to piękne 
sny malarza, który rozkoszuje się w 
nich, jak dziecko, a w tylu snach 
słyszy się najrozmaitsze m eloc je  o 
przecudnych dźwiękach organu.

P. Edward Karniej. — Coraz bar­
dziej wyzwala się, kształci pracując 
poważnie. Piękne i subtelnie wykona­
ne portrety jego  są jasnym d ow od em  
tej tezy.

P. Leona Szczepanowiczowa. — Bar 
dzo utalentowana art-rzeźbiarka. W 
swych pracach wykazała, iak dużo 
pięknych rzeczy można zrobić z su ­
row ego drzewa. Gdyby tej pięknej 
płaskorzeźbie „Sym fon ja "  jeszcze do 
dać ekspresji i rytmu, pyłahy jeszcze 
bardziej piękna w swej całości. W 
„D z!woż anie” i .K om pozyc ji” odczu ­
wa się najbardziej głęboka myśl rzeź- 
biarki, która służy natcnnieniem do 
nowvch zajmujących pom ysłów  do 
pracy artystycznej.

Szkoda, że tym razem p. Jacfri- 
mowicz Rafał tak mało wystawił 
swych prac. Czyż nie miał natchnie­
nia? Czy może warunki nie sprzyja­
ły mu?

P Kazimierz Kwiatkowski. —  Dał 
na tą wystawę kilka dużych portre­
tów rozmalowanych, wygładzonych, 
wylizanych i nieprzyjemnie błyszczą­
cych na całej przestrzeni. Prócz tego 
w obrazach olejnych brak proporcji 
w figurach. Naprz. Nr. 43 za rnała 
głowa, za wązka czaszka, tak, jak 
gdyDy do innego człowieka wcale 
należała. Co się tyczy portretów ry­
sunkowych — byłyby dobre gdyby 
autor ich wogóle  pozbył się tej sztyw­
ności, jaką we wszystKich jego  por­
tretach się wyczuwa.

P. Micfyał Rouba. — Bardzo mię- 
ki w barwach i ujęciu całości jest 
Nr. 48 — Gobelinowy pejzaż. Ładne 
są 81, 86-a i 86. Nie szkodziłoby o- 
czyscić swą paletę z orudnych nic 
nie mówiących koiorów.

P. Kazimiera Adamska. — Bardzo 
zdolna w grafice. Czasem W D b d a  w 
zbyteczny sentymentalizm.

— A więc skradli mi go  — prze- 
nknęło Drzez myśl.

Przycisnęłam zwitek papieru do 
>iersi, skoczyłam w kiąg światła i 
trzasnęłam:

— Złodzieje!
Potem nie wiem co  się ze mną 

Iziało. Z jedn ego  tylko uczucia zda- 
/ałam sobie sprawę. Oto miałam 
/rażenie, które trwało przez dłuższy 
zas, że głowa moja jest aparatem 
lo filmowania i że nieznośny opera- 
or kręci korbką bez wytchnienia.

Przeżyłam ciężką chorobę nerwo- 
Tgą, a właściwie nazywając rzeczy po 

mieniu ch orobę umysłowa. Moje „ p o ­
mieszanie" polegało na tern, że zda- 
/ało mi się, iż jestem aparatem fil­
mowym.

Pewnego dnia, wraca,ąc do  domu 
obaczyłam na afiszu nazwę wyświet­

la n e g o  właśnie fi lmu pod  tyt „Furja” . 
1 znowu,  k jak wt edy  w atelier c c ś  
tknęło  mnie  prze czu c ie m  i sama nie 
wiem kiedy znalazłam się w c ie m nej  
sali kinoteatru.

Na srebrnym ekranie jawić się 
p o c z ę ły  w duszy mej  w y p i e l ę g n o w a ­
ne Dostacie,  bohaterki  i bohaterzy 
wio dący  z so b ą  tę cudną  r o z m o w ę  
bez  słów,  przewijały się przed m y m i  
o c z y m a  sc e n y  taK do brz e  mi znane  
z krainy marzeń,  aż wreszc ie  ukazała 
się Dohaterka dramatu. . .  w m oj e j  
własnej  os o b ie .  Przetarłam oczy,  p y ­
tając się siebie w duchu czy  nie śnię. 
Byłam na jawie, a tam na ekranie 
szalałam ja „ f u r j a ” o taczana anielską 
troskl iwością przez n a r z e c z o n e g o  — 
partnera.. .  Jak on  mnie  kochał!  M o ­
że taK silnie, jak ja g o  w tej chwili 
k o c h a m  t e g o  m o j e g o  n a r z e c z o n e g o  
z ekranu.. .

Ale jak to się wszystko stało? Oto 
dom  obłąkanych i ja w nim znowu. 
Nie brak też m ego  „n a rzeczon ego” . 
Z miłości do  mnie został sanitarjusz- 
ką szpitalną. Przebrany za niewiastę...

Wszystko dokładnie według m e­
go  scenarjusza Ale skąd ja?.. 1 oto 
z głębi świadomości zaczynają wydo- 
oywać się pewne przeżycia obleka­
jące się w konkretne kształty, nie 
ob ce  pamięci...

Atelier, scenarjusz, straszliwa e m o ­
cja, krzyk, „z łodzie je” , szamotanie 
i ta okropna korbka aparatu...

Potem; szpital, gęsta mgła zasnu- 
Wcijaca umysł, znowu korbka i ktoś 
znany, w przeołyskach świadomości, 
ktoś znany i korbka aparatu filmo­
wego...

Rozumiem! Nakręcali mój s c e ­
narjusz i mnie jako jego  bohaterkę

w szpitalu obłąkanych! Bezczelni!
Ale przecież ja gram na ekranie, 

a mój partner taki cudny... Gramy 
obo je  koncertowo... Na sali p ła c z ..

Uciekłam z kinoteatru. W domu 
znalazłam u siebie na biurku list 
z wytwórni filmowej. Dyrektor dow ie­
dziawszy się o  moim powrocie do 
zdrowia, proponuje mi engagement... 
Ta sama wytwórnia, która zrealizo­
wała mój scenarjusz...

Bezczelni!..
Mimo wszystko pojechałam.
Nad rozsądkiem, nad poczuciem  

wyrządzonej mi krzywdy, nad o b o ­
wiązkami me ki— zaparowało umiło­
wanie sztuki filmowej, zapanował — 
jak m ów iono —głos talentu.
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Instalacje elektryczne. Instalacje telefonów i dzwonków. Instalacj.e motorów i ma­

szyn. Instalacje radio. Budowa elektrowni. Dostawa materjałów elektrycznych. 

Instalacje wykonuje się przez pierwszorzędnych koncesjonowanych monterów. 

Na życzenia W . W . P. P. Klijentów wszelkie roboty wykonuje się na raty

do dwunastu miesięcy.

Wysyłanie monterów na wyjazd.

Po wszelkie informacie zgłaszać się do

Tow. „£W3ATF3L10M, Wilno, Zawalna 16 tn. 10.
Najlepsze referencje i gwarancje w wykonaniu roboty.

P. Marjan Kulesza — Matura mar­
twa, o wiele więcej jest żywą, ma 
duszę, dzw iek— aniżeli natura żywa — 
portret.

P Wacław Dawidowski. Wystawił 
zbyt anemiczne w kolorze, n iem ocne 
w rysunku obrazy. Lepsze są 13 i 14.

P Adam Miądzybłocki. — portret 
w ym ęczony, brudny w koloiach, pej­
zaże o wiele lepsze i barwne.

P. Juljan Sbangiei. — Słaba imi­
tacja p. Edmunda Karnieja. Więcej 
szczerości i pracy, bo są zdolności.

P. Tymon Niesiołowski. Studja tego 
malarza bez dźwięku, nie przema 
wiają, nudzą.

Tyle o stałych członkach Tow. 
Plastyków, a teraz troszkę o gościach.

P. Dunin-Marcinkiewicz Władysław. 
Portret pastelowy matki kompozytora 
Eug. Dziewulskiego — mistrzowsko 
wykonany, przebija w nim dusza nie- 
tylko p f\. Dziewulskiej ale i Ar­
tysty. Oczy żyją głębią swą i p o d ­
kreślają szlachetność wyrazu całej 
twarzy. Srebrno-błękitne pyszne w ło­
sy uplastyczniają się z wielkim ar­
tyzmem. W wykonaniu wyczuwa się 
zamiłowanie do uzewnętrznienia za­
let i cech charakteryzujących poszcze ­
gólna jednostkę. Podkreślić należy 
umiejętne wykonanie wszystkiego co  
można wydobyć z subtelnych czy­
stych tonów pastelowych kresek. Tfp 
harmonijnie zlewa się w całość uwy­
puklając treść.

W rysunkach małych wyczuwa 
się dobra szkołę i pewność. Portret 
z profilu starszej pani mówi o wiel­
kim poziomie artysty. W ykonany pod 
każdym względem bez zarzutu.

O  p. Gawryłkiewiczu s łyszymy po  
raz pie iwszy,  a po n ie wa ż  o  pracach 
które wvsta wił tym razem trudno co ś  
s ta now cz ego  Dowiedzieć  o d k ła d a m y  
na lepsze  czasy.  (Z —owa.

i m  M iii  lii.
K i n a .

(Konkurs na nazwę kina. — Trzy 
filmy egzotyczne: niemiecki, amery­
kańskie i oryginalny hinduski. -  Clive 
Brook. — „P olon ica” ekranu. — „Pan 
w cylindrze” )

W tym tygodniu nastąpiło dawno 
zapow :adane otwarcie now ego kina (w 
gmachu dawnej „Reduty” ). Piszę o 
tern dlatego, bo dyrekcja now ego  
kina ogłosiła konkurs na nazwę kina. 
W konkursie wzięła udział wielka 
ilość osob, tak, że z nadesłanych kil­
kuset nazw można było wybrać ład­
ną nazwę. Jury jednak popełniając 
szereg nieścisłości, wybrało nazwę 
dość ładną, ale szablonową: „Splen- 
dit“ .

W dzisiejszej korespondencji mam 
nieco ułatwione zadanie, gdyż są

właśnie wystawiane trzy filmy egzo­
tyczne, produkcji niemieckiej, am e­
rykańskiej i oryginalnej hinduskiej. 
Twórcy filmu niemieckiego, obrali za 
tło — Indie.

Film ten p. t. „Indyjski G robo­
wiec" (w „Kinie O światow em ” ), był 
już u nas wyświetlany przea kilku’ 
laty, dzięki niezwykłej na owe czasy 
techniKi i wystawy, i gry aktorów 
(Conrad Veidt, świetny jako Yoga — 
Goetzke, Mia Miay, Erna Morena i i.). 
Tło filmu jest dość fantastyczne i 
ujęre z punktu widzenia europejskie­
go, a więc upatrującego egzotyk In­
dy: z pewną przesadą, z pewnem 
przestylizowaniem, byc może świado- 
m em . Jakie są Indje doprawdy, p o ­
kazuje nam piękna, poetyczna h ;torja 
apostoła Indyj, w filmie „Światło 
Azji” (Resursa ). Za wyjątkiem reży­
sera (Franciszek Osten), wszystko w 
tym filmie jest hinduskie. Architek­
tura Indyj jest prawdziwa w tym fil­
mie, jest taką, jaką jest — nie jest to 
papierowa dekoracja zupełnie zresztą 
doDrepo .Indyjskiego Grobowca".

Poprawny pod względem tła jest 
ameiykański film z doskonałą Pne- 
cillą Dean, p. t. „Kawiarenka w Kai­
rze” . Fabuła jest dość banalna, akcja 
mogłaby się ooegryw ać zarówno w 
Kairze, jak i w New-Yorku, czy Ber­
linie. Mie mniej film jest dobry ch o ­
ciażby ze względu na grę „ognisto- 
ok ie j” , rozkosznej Priscilli Dean. (Film 
wyświetlany w Spółdzielni).

Priscilla Desn przyczynia , się do 
powiększenia wartości filmu dobrego. 
W słabym firnie „Dzieje kobiety upa­
d łej” („Imperjal ). mało znany Ciive 
Brook, jest jedynym , acz ważkim 
atutem tego naogól miernego filmu. 
Artysta ten odznacza się niezwykłą 
maską twarzy, która chociaż jest nie­
ruchoma, jest jednocześnie  baidzo 
wyrazista. Clive Brook, jeżeli można 
go  z kimś porównywać, ma analogję 
z twarzą Śessue Hayakowy i grą 
Mitton Sillsa.

Gay w filmie zagranicznym, je­
den z bohaterów jest Polakiem lub 
akcję ma za tło Polskę, widz polski 
odczuwa sw ego rodzaju satysfakcję. 
Niestety, satysfakcja ta niekiedy prze­
radza się w przykrość, jak to np. 
działo się przy oglądaniu „Gracza w 
szachy” , który zawiera szereg ana­
chronizmów i nieścisłości, o pomstę 
do... twórców tego filmu, wołających. 
W tym tygociniu widziałem nadpro­
gramowy wyświetlany film trzyakto­
wy z Buster Keaton’em, p. t „O ż e ­
niony przypadkiem” , którego akcja 
rozgrywa się w kolonji polskiej. Co 
dziwna, napisy na szyldach sklepów 
pisane są zupełnie ortograficznie 
(„Kowalski i Ska—Sklep Spożywczy", 
,,R Bolesta -  Sędzia Sprawiedliwości"

„Pan w cylindrze" to Raymond 
Griffith, jeden z najznakomitszych 
aktorów komedji (nie farsy) amery­
kańskiej. J ego  dotyczasowe kreacje

kom edjow e w „Ż o n e czce  na urlopie", 
„Powolutku, aż do skutku", „K róle­
wicz — Frajer", a obecn ie  w „T a jem ­
niczej podw iązce" ( „O d eon " ) ,  świad­
czą bardzo pochlebnie o m ożliwoś­
ciach artystycznych tego aktora. Ame-. 
ryka, która ma tylu świetnych akto­
rów farsowych, jest dość uboga w ak­
torów kom edjowych Wśród tych nie 
licznych aktorów, Griffith, dzięki swej 
inteligencji i oryginalności, wybija się 
na czoło. O bok  Grifftiha, który w 
rzeczywistości przypomina Maxa Lin- 
dera, gra Anna May W ong, chinka 
pamiętna z „Złodzieja  z Bagdadu".

Jak widzimy,  ostatni tydzień ki­
nowy Lodzi, przyniósł, jak na sezon 
og ó rk o w y ,  szereg doDrych i cieka­
wych dzieł.

Janusz Grot.

B i
Żywe słowo polskie, natchnione 

częstok ioć  genjuszem wielkich talen­
tów, rozpościera się coraz bardziej 
nietylko w sferach cywilnych lecz 
także i wśród wojska.

Po kilku latach kształtowania się 
w celowej, intensywnej pracy przy 
usilnem współdziałaniu inteligencji, 
teatr żołnierski w Grodnie jest 
jedną z najpożyteczniejszych pla­
ców ek  artystycznych, ożywionych za­
pałem i entuzjazmem na naszych 
Kresacn.

Z zadania teatru, m ającego  za 
jedyny cel istnienia, krzewienie kul­
tury i poczucia piękna artystycznego 
wśm d szeregów żołnierskich. Kierów 
nictwo teatru spoczywające w rękach 
k o le g o m  reżyserskiego, w skład, które­
g o  wcnodzi: kpt. Kowalski por. Kreiczi 
i por.Kalusz łącznie z ogolnym  kierów 
nikiem kpt. Peruckim — wywiązuje się 
pierwszorzędr.ie, urządzając widowis­
ka dla szkół i szerszej puDliczności 
cywilnej po cenach minimalnych.

Stąd na scenie teatru żołnierskie­

go  widzimy rzeczy popularne a arty 
stycznie skończone.

Z przedstawień dotychczas w y k o ­
nanych na specjalne wyróżnienie za­
sługują: Kościuszko pod Racławica­
mi, Ulani ks. Józefa, Nieznany Żoł­
nierz, Krzyżacy, Kiliński, Za oceanem  
i wiele innych. Z oryginalnych 
natomiast: operetka kpt. A. Kowal­
skiego: „ J e g o  Królewska Leguńska 
M ość ,"  Inscenizowane pieśni żołnier­
skie. W krótce ujrzymy Obronę 
Częstochowy i Inscenizację Grażyny.

Zespół artystyczny składa się z 
półamatorskich świadomych swego 
wzniosłego zadania rekrutujących 
się z rodzin oficerów oraz podoficerów 
jak i z miejscowej cywilnej inteli­
gencji.

Również nietylko pud względem 
artystycznym lecz także i technicz­
nym, teatr ten śmiało można zaliczyc 
do jednego  z najpierwszych teatrów 
żołnierskich w Polsce, zwłaszcza o  ile 
się weźmie pod uwagę wspaniałą sa­
lę na 35J miejsc, scenę kompletnie 
wyposażoną, dalej kostjunarje z prze­
szło 700 kostjumami oraz 400 to m o ­
wa bibljotekę teatralna

Teatr żołnierski w Grodnie dzięki 
swym tak fachowym kierownikom 
jak i siłom artystycznym, spełnia 
olbrzymie zadanie kulturalne.

Ziemb

Wobec okresu letniego i muriwe jo 
sezonu kinoteatralneyo tygodnik nasz 
wychodzić bęazie aż do jesieni raz na 
trzy tygodnie. Prenumeratą liczyć bę 
dziemy od czterecb kolejnych nume­
rów. Cd 15 września począwszy „ Świat- 
film ” wychodzić bądzie znowu co ty ­
dzień.

T źlko na krótki czas przybył do Wilna (Plac Łukiski) 
pierwszy polski podróżujący

ZWIERZYNIEC
składający się z różnych dzikich żywych zwierząt, jak to: 

lwy nubinskie, nied Ew radzie, wilki, pumy, hyeny, małpy, 
lamparty, j e ż o z w i e r z ę t a ,  szakale, w ą ż - b o a ,  krokodyl

i wiele innych.
Zwierzyniec otwarty codziennie od 9 rano do 10 wiecz. 

Karmienie zwierząt codziennie o godz. 12 w poł.

Wstęp 60 gr., dla wojskowych, uczni i dzieci 40 gr.

3c n r r ^ ii= ii ••••=11- ii i .=x£ )
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p P WJaściciele kill̂  Wynajmujcie ten obraz nietylko dlatego, aby poprzeć produkcją krajową, ale prze
dewszystkiem dia wypełnienia luki, jaką jest w Polsce brak filmów krajoznawczych. 
Wilno zechce ujrzeć na ekranie każdy W asz widz.

OD 1 DO 8 ROCZNICY WYZWOLENIA WILNA
Wytwórni To w. Film. „Ś wiatfihn” w Wilnie

& Film 
liistoryczno- 
kr aj oznawczy 

w 3-ch 
częściach

Przepiękne widoki i zabytki prastarego Wilna, Marszałek Józef Piłsudski i Trąmpczyiiski w Wilnie* 
rewjai wojsk, defilada przed wojewodą Wł. Raczkiewiczem i generalicją; bieg na przełaj w ósmą 
rocznicę Wyzwolenia Wilna, jako dowód wzrastającej tężyzny fizyczne! młodzieży wileńskiej, tej sa­

mej, która tak bohatersko broniła Wilna.

Filmy żydowskie.
(na ekranie wileńskim).

Film jako faktor kulturalny w ży­
ciu spałeczneni i narodowem, roz­
powszechnił się w wieku XX z bły­
skawiczną szybkością.

Mic też dziwnego, iż przedsiębior­
stwa filmowe zaczęły produkować fil­
my z życia żydowskiego również. Fil­
my owe, jakkolwiek odzwierciadlaiy 
w pewnej mitrze życie żydowsKie, to 
jednak d a l e K O  były od zrealizo­
wania na filmie całokształtu rzeczy­
wistego życia żydowskiego. Dopiero 
w nieco późniejszym okresie zdołano 
doprowadzić filmy żydowskie do wy­
sok iego  poziom u taK pod względem 
historycznym, jakcteż tecdniczno-ar- 
tystycznym.

Jako przykład filmu pierwszego, 
m oże nam posłużyć film pod tytułem: 
„H aw dołe” , który ostatnio mieliśmy 
m ożność oglądać w jednym z wileń­
skich kinoteatrów.

.H aw dołe "  lest to dramat z życia 
Ż ydów  w carskiej Rosji.

Treść tego  filmu jest następująca: 
Po sobotnich modłach wieczor­

nych (haw dołe) ,  karczmarz flron u da­
je  się do miasta po zakupy. W cza­
sie jego  n ieobecności zatrzymuje się 
na nocieg w karczmie hr. Gołubiew 
i w nocy zniewaia żonę Arona, Krej- 
nę. O w ocem  tej nocy był syn, Josek, 
który już w dziecięcych latach stro­
mi od  Żydów i ich wierzeń, a prze

bywał chętnie w towarzystwie rów ieś­
ników chrześcjan. Krejna przyznaw­
szy się Aronowi, że Josex  nie jest 
jego synem, pozbawia się życia Po 
śmierci matki,Josek jest w ychow y­
wany u rabina w szkole taimudystów. 
Ukończywszy tę szkołę, żeni się z 
córką rabiega, lecz pc pewnym cza­
sie przyjmuje wiarę chrześcijańską i 
wstępuje do  klasztoru. Nie m ogąc 
znaleźć ukojenia w klasztorze, udaje 
się w drogę, aby odwiedzić swe ro­
dzinne strony. Następuje spotkanie z 
hr. Golubiewem, Który przychodzi ao  
przekonania, że Josek  (obecnie  J ó ­
zef) jest jeyo  synem. Następuje p o ­
jednanie ojca z synem

Strona techniczna tego filmu, jest 
dość słaba. Już przy wejściu do kina 
daje się to zauważyć z oorazków 
t. zw. fotografji. Są one przeważnie 
mgliste, nieprzejrzyste i świadczą o 
przestarzałym wieku tego filmu.

Film ten, osnuty na tragedji ro­
dziny żydowskiej, jest n ieodpow ied ­
nio i niezupełnie szczęśliwie wyko­
nany przez, artystów nie Żydów, co  
się poniekąd sam o przez się tłuma­
czy. Rezultatem tego, są bardzo sła­
bo  odegrane i źle uiożone scenki 
zbiorowe. Artyści a najbardziej sta­
tyści mający odegrać rolę ral.nudy 
stów, typowo żydowskich „bachu- 
rów ’’ , wyglądają tu na burłaków z 
nad Wołgi w odm iennem  od codzien ­
nego, stroju. Mimika, gesty i ruchy 
mające wyrażać przezywanie g łę b o ­
kich wzruszeń i boleści, są do  takie­

go  stopnia przesadzone, że dochodzą 
nieraz do  komizmu.

Słowem, film ten nie jest udatny 
całkiem i ustępuje pod każdym pra­
wie względem , wielu innym, m łod­
szym od nieMo filmom.

(c. d. n.)
Jot i Sza.

K R O N I K A .
S ir  H arry  L a u d e r  słynny piosen­

karz szkocki, który zrobił miljony na 
kilku popularnych piosenkach s z k o c  
kich i angielskich, śpiewając je na 
scenach ca łego  świata, przeważnie w 
Music-Hallach, otrzymał rolę w y co ­
fanego z interesów kupca kolonjal- 
nego  w filmie „Hunting Tow er” , któ­
ry zostanie nakręcony przez British- 
Welsh-Pearson według powieściJohn ‘a 
Buchan‘a i który ma kosztować prze­
szło 250,000 dolarów.

H o n o rarjum H Laudera wy­
nosi przeszło 1C.000 funtów szterl. 
będzie to jeg o  pierwszy występ na 
ekranie. Od 10-ciu lat różni wytwór­
cy robili mu propozycje, które wciąż 
odrzucał, twierdząc, że to od jęłoby 
mu wartość handlową na scenie

P ie r w s z y  f i 'm  Em ila  J a n n in g s .  
W Hollywood został skończony, jak 
nam donosi telegram iskrowy od na­
szego korespondenta z Los Angelos 
i został wyświetlony dla przedstawi­
cieli prasy. Wszyscy jednogłośnie 
uznają że Jannings pizeszedł saineyo 
siebie i okazał się jeszcze o  wiele

świetniejszym m im ik ie m niż w ,,Va 
riete” i „Last  Langn” .

Fum, który początkow o miał na­
zywać się „Człowiek o którym za ­
pomniał Pan B ó g “ , został ostatecz­
nie zatytułowany „D roga  wszystkich 
ciał (?) po angielsku (The W a y o f a l l  
flesh) Jannings gra rolę starego bur­
żuja urzędnika banku na em eryturze— 
typ niemca zam erykanizowanego. O- 
braz obfituje w epizody tragiczne i 
kom iczne i Jannings we wszystkich 
okazjach jest naprawdę świetny.

R a d jo  w  S t .  Z je d n .  Wediug da­
nych oficjalnych z Min. Handlu i Pize- 
mysłu komisja federalna dia Raajo 
ma obecn ie  733 stacji nadawczych 
pod swą kontrolą.

O d lipca 1926 r. wybudowanych 
zostało 230 nowych stacji, 50 zm ie ­
niło miejsca, 197 w zm ocniło  siłę, 111 
diugość fali, 18? stacje znajdują się 
na -ukończeniu, 78 zamierza w z m o c ­
nić siłę i jest wreszcie w projekcie 
373 nowych stacji. Z pośród  now o- 
wybudowanych stacji 40 posiada siłę 
50G wattów lub większą 42 stare sta­
cje wzmocniły swe motory a o  tejże 
wysokości.

Chicago trzyma prym pośród wiel­
kich miast, licząc 65 stacji, Detroit 
idzie na 2 miejsce - 35 stacji i w resz­
cie N. Yorku — 26 stacjami tylko!

Niezłe cyfry nawet jak na Stany 
Z jednoczone  — nieprawdaż'5

Klara Jung znowu występuje w 
Leningradzie.
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REPERTUARY TEATRÓW i KINOTEATRÓW
W POLSCE

W I L N O

Teatr Polski („Lutnia” )

», „G łu szec” — komedja St. K rzywoszew  
skiego grana będzie  z udziałem 
artystki Teatru N arodow ego w W ar­
szawie —  Zofji Jaroszewskiej.

Teatr Letni (O gród  Bernardyński)
W ystawia piękną i melodyjną operetkę 

utworu Kaimana „K siężna Cyrków- 
ka“ , która miała olbrzym ie pow od ze­
nie w W arszawie. Cały zespół op e ­
retkow y umiejętnie i artystycznie 
dobrany przez utalentowanego kie­
rownika p. Józefa W ieniaszkiewicza.

Gdzie można znaleźć ,«!bwiatfilnr’:

K sięgarnie

Biuro Dzienników  
K joski gazetow t

W  Łodzi.
Ludwik Fiszer, Piotrkowska L. 47. 
Gebethner,! Wolff, Piotrkowska L. 87- 
Alfred Strauch, Prez- Narutowicza L. 12 
Winograd. Piotrkowska 60.
Na wszystkich ulicach.

w Zakopanem;
Restauracje

Cukiernie
i kaw iarnie  

M leczarnie 
Pensjonaty

F iyzjernie
D om y W ycieczkow e

Ksf ęgarnie

„T atrza ń sk a ”—ul Kościuszki. Restauracja-Dancing.
Pierwszorzędny loka!

,, ‘ iie !zcz« ńsk V  — ul. Zamojskitgo. CJiządzenie wytworne 
W . Lechki — Krupówki, ul. na Ryiiek. Poleca wyborowe ar­

tykuły cukiernicze własnego wyrobu 
Mi>rja Kędfcik — ul. Witkiewicza 9
„S an ato” . Wytworne urządzenia. Zastosowanie najnowszych 

wymogów techniki. Rądjokonce rty. Usługa elegancka 
FrvzjernlPi Damsko-męsks Jana Rejdycha — Witkiewicza 6 
Dom  W ycieczkow y Tow. Krajoznawcztgo. Sale zbiorowe 

Do; itonała. zdrowa kuchnia 
„N ow a” — Krupówki. J. Danek 
Zw olińskiego — Krupówki 49 
Pocztow a — Gmach poczty

Cukiernie

R estauracje

Fryzjernie

Księgarnie

w Grodnie:
Cukiernia p. Kotowskiego — ul. Dominikańska 20

,, L. Szypowskiego — ul. Pocztowa 11
Kresówka — ul. Orzeszkowej 

„ ‘ p. Maleszy — ul. Dominikańska
„ Kulkina — ul. Dominikańska 26

Restauracja „Royal” — Hotel Royal
„ Grodz. Tow. Myśl. —  ul. Hoowera 
,. p. Kujawlńskiego — ul. Orzeszkowej 
„ „Warszawianka" — ul. Dominikańska 
„ 1 i 11 kiasy na dworcu — Dworzec kolejuwy
„ Domu Zotnierza Polskiego

Związku Urzędników Państwowych — Orzeszkowej 
Fryzjernia p. Kossackiej Leon -  Pocztowa 1

„  p. Przybyszewskiego Zb. — ul. Dominikańska 
Księgarnia lberskiego — ul. Dominikańska

Cukiernie
i kawiarnie

Restauracje

K joski 
Ii stytucje  
,.Ruch“
„Św: at: ilm “

w Krakowie:
„Centralna” —  Dunajewskiego 1 
„Teatralna” — Szpitalna 38.
Jana Michalika — Florjańska 45.
„City* — Plauty (róg G rodzkie j/
„Jutrzenkę złota* — Sienna 4.
Salomona Krugera — Pogorze — Kalwaryjska 2.
Restauracja — Podgórze — Rynek 3.
J a k ó - i  Piekiy — Podgórze — Ry.iek 2.
Na ulicach \ kjoskach inwalidzkich.
Dom Żołnierza Polskiego — Lubiecz, Przystanek tramwajowy 
Ul Szczepańska-
Oddział krakowski — Krowoderska 39 Irena Rączkiewicz.

R estauracje

Cukiernie
i kawiarnie

Biura dzienników  
„Sw iatfilm ”

w Warszawie:
Artystyczna pod „W iecLą” — Sienkiewicza 12 
„Empire*1 — Krakowskie Przedmieście 7 
„Dancing” — „ „ 8
„L ou rse” Krakowskie Pizedmleście 
W arszaw ska— ., „ - 9
Iiaieny Kw iecińskiej — Krakowskie Przedmieście 69 
„J ózefin a” — „ .. 45
C ałe „B risto l” — Krakowskie Przedmieście 
„S tarop olsk a” — „ „ 10
Żn.ijews.dej —
Ziem iańska — Mazowiecka 12
Tow. Księg Kolej. „Ruch" — na ulicach miastę
Oddz. Warszawski: „Com oedia"— Krairowskie Przedmieście 30

T e a t r y  
K joski gazetow e  
Księgarnie

Cukiernie

Restauracje
Adm inistracja

w WI nie:
Teatr „Reduta" — ul. W. Pohulanka 
Na wszystkich ulicach
Księg. Stow. Naucz. Folskiego — ul. Królewska 1 

„ Syrkina — ul. Wielka 
„ Makowskiego — ul. Ś-to Jańska 
„ Gebethnera —  ul. Mickiewicza 
„ Mikulskiego -  ul. Wileńska
,, Ganesa — ul. W. Ponulanka

Cukiernia Sztralla — róg Mickiewicza i Tatarskiej 
„ Rudnickiego — rog Trockiej i Wileńskiej
„ Bukowskiego — ul. Wielka
„ Artystyczna — ul. Mickiewicza 

Restauracja „Europa" — ul. Dominikańska 
„Swiatfil-rr ” — ul. Zawalna 16— 10

Wi Białymstoku.
Biuro dzienników  
Cukiernie

R estauracje

M.eczarnie

B ibljoteki

Biurc Dzienników Brzostowskiego — Rvnek 
C afe Lux Sienkiewicza 38 
Cukiernia K . Metzs — Sienkiewicza 4 
Cukiernia „K rystal” —  Sienkiewicza 37 
„Akwarjunt' — Rynek Kościuszki 6 
Restauracja Związku Prac. Poczt i Tel. — Warszawska 13 
„i iar M etropol” — Rynek Kościuszki 10 
„P odlasianka” Sienkiewicza 22
Związek Spółek Mleczarskich i Jajczarskich — Sienkiewicza 47 
Bibljoteka Publiczna Miejska — Rynek

Miejski Kinematogra Kulturalno-Oświatowy w Wilnie

Od 11 do 16 czerwca r. b.

„ R Y C E R Z E  M I Ł O Ś Ć  i“
dramai historyczny z epoki Ludwika XV.

Od 17 do 21 czerwca r. b.

„JAK ZOSTAĆ PRIMADONNĄ"
W  roi1 głównej Coleen Moore. Rewja mód w Wilnie

Film wykonany przez wytwórnię „Światfilm” w Wilnie.
i • .  _ _ _ _  _   {
i

t
Od 22 do 26 czerwca r. b.

„CYRANO de RERGERAC“
dramat w 2 serjach — 10 aktach. Całość.

Reiyserja A . Genino.
L

Od 27 do 30 czerwca r. b.

„HAROLD LLOYD W SPÓDNICY"
Harold Lloyd i Dorota Cevore.

W ydawca Tow. Fil. „Światfilm” . Redaktor odpowiedzialny : Romuald Kawalec. Druk. „ L d X ” , Wilno, Portowa 7. Tel. 203.


